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ęąyii cterwona karczm a.

(D a l s z y  ciąg)

P o n ie w a ż  masz t e raz Pani  wielk ie  zn a 
czen ie ,  p rzez o d k r y c ie  zaś u t r a c i ł a b y ś  ie 
z u p e łn ie ,  a n aw e t  Honor,  nie  t r zeb a  nam  Wi$C 
ani  i c dne y  chwi l i  t r ac ić ,  za ki lka g od z i n  roz 
widn i  się, wteczas zg in iem y ;  z a k l i n a m  wjęc 
P a n i ą  w imie n ieba p oz w ól  mi P a n i  robić,  
ia r ęczę  ża w s z y s tk o . “

N i e  czekaiąc  odpowiedz i ,  odeszła  Anusia,  
obudz; l 'a swego'  b r a t a ,  opowiedzia ła;  m u : 
w sz y s tk o  co się s t a ł o ,  a przez p r ośb y  i’ 
ob ie tn ice  s t a ra ł a  się n a k ł o n i ć  go do  u d z i e 
l enia i ey svvey p o m o c y — iiDo d i a b l a ,  o d 
pow iedz ia ł  v\oźnica P i o t r ,  p co ty le  za b ie 
gów ófeoło Jednego u m a r ł e g o .  P " g  Zvbać 
g o  i skori 'czy się cała i i i . t o r ya. ■ Czy ś  ty 
szalona , ze się o to tyle t ro sz c zy s z? ”-— <Ale 
1 mi r ze ,  o tern n i k t  nie p o w in ie n  się d o 
wiedz ieć ' ’—• ( t żaden cz łow iek  nie b ęd z i e

w ied z i a ł ,  o tern cię- z a p e w n i a m . " 4- - " ' J  i ak źe  
z t r m  sobie poczn iesz?"— » T o  móy k ło p o t ;  
t e raz,  k i e dy  c a ły  świa t  śpi,  p ó y d ę  i p r z y 
niosę  tego za lotnika- ,  po te m wło żę  go na 
d łu g ie  s a n i e ,  p r z y k r y i ę  s i anem i b a r d z o  
r a n o  w po le  na space r  wyiedz iemy.  C h o 
ciaż mię k to  spotka,  zje on  d i a b ł a ,  leżel i  
s ię  domy ś l i ,  ze pod s i an em tak g r ac k i  l eży  
o f i c e r ;  a zresztą  nie m a m y  się czego obawiać  
wszakże t a k  r ano n i k t  się ieszćze nie  p r z e 
c h o d z i . ' '—-,,A gdzież go zawiez iesz?"— Nie

t roszcz się o to ; . i uż  ia go t ak umiesz czę  ,, 
że ty p rzez  całe twoie życie a n i  s łowa o n i m  

n ie  us ły s zy sz .  Cieszy mię t o ,  ze u as ze y  
ł a ska w  ey panience,  m og ę  się w czem p r z y 
s łużyć ;  b iedne  dziecko ,  w p ie rwszych  trzech: 
dn iach  b^d/ ie  dosyć  p ł a k a ł o ,  cz w ar t ego  
s i ę  i u ż  pocieszy,  a p ią tego. . .  i któż i ;y"będ/ie 
m ia ł  za z ł e ,k iedy  iey się k to  i n n y  spodoba? ;  
„ N i e  wstydzisz się ty  P i o t r z e ? "  p r z e r * a ł e  
m u  Anusia;  lec/, t e n un ó w i ł  daley :  , . P ra wdę  
mówisz , t r zeb a  się wziąść do r o b o ty ,  za nad to1 

d łu g o  ro zg a d a l i ś m y  się?-—»Obsie weo>k»*k
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się z n a y w i ę k s z ą  o s t r o ż n o ś c i ą  do  p o k o i u  

W a r y n k i ,  k t ó r a  t a k  s ię u k r y ł o ,  ż e  i e y  wo-  

ź n i ca  n i e  s p o s t r z e g ł ;  P i o t r  w z i ą ł  n a  s w o -  

i e  s z e r o k i e  p l e c y  n i e s z cz ę ś l iw eg o  F i e d o r a  i 

w y n i ó s ł  go ;  . ,

N i e  d ł u g o  p o t e m  w y f e c h a l  P i o t r  z s a n i a 

mi .  P r z y b y w s z y  nad  rzekę. , .  w y r ą b a ł  w 

l o d z i e  p r z e r ę b e l ,  w ł o ż y ł  w n i ę  t r u p a  i z a sy .  

p a ł  o t w ó r  śn i e g i e m .  „ T r z e b a ' m i  b y ł o  s u 

k n i e  z t e g o  b i e d a k a  o b e d r z e ć , - —m ó  w i ł  s a m 

d o  s i eb i e ,—  p ł a s z c z  b y ł  p r a w i e . z u p e ł n i e  n o 

wy;,  a le  ia n i e  t ak i  g ł u p i ,  d o b r z e  m  z r o b i ł ,  

Sein się n a  n ie  nie ł a s z c z y ł .  * 50 r u b l i ,  k t ó 
r e  b y ł y  w iego  k i e s z e n i ,  t o  co i n n e g o .  

P ie n i ą d z e  n i e  w yd ad zą  n i k o g o .  N o  / i uż  

s i ę  s k o ń c z y ł o ,  zo ba czę  ia ,  czy t e ż  k to  z n a y -  

d z i e  g r ó b  n a sz eg o  a d i u t a n t a !  n i m  p r z y j 

dz i e  o d w i l ż ,  w te nc z as  i u ż  -parę t y s i ę c y  w e r s t , 

p o p ł y n i e ,  i k t ó ż  go  t am  p o z n a ł a

P i e r w s z e  p r o m ie n i e  s ł o n e c z n e ,  w y d o b y 

w a ją c e  się nad  h o r y z o n t  , z a s t a ł y  ieszcZe 
j , W a r y n k ę  bez  p r z y t o m n o ś c i  p r a w i e  na  o- 

k n i e  w s p a r t ą .  Z a c z e r w i e n i o n e  o d  w s c h o 

d u  s ł o ń c a  n i e b o ,  z d a w a ł o  się p i ę k n y  dz i eń  

zo p o w ia d ać .  C i s za  n o c n a  u s t ę p o w a ł a  p r z e d  
w r z a w ą  d z i e n n ą ,  k a ż d y  u d a w a ł  się do 

p r a c y .  W  tern d o s z ł o  d o  Usz u  W a r y n k i  

ś p i e w a n i e  d u m k i  n a r o d o w e y ;  b y ł  t o  g ło s  

b r a t a  Anus i  , k t ó r y  iuż p o w r a c a ł  z pola .  

„ N ie s z c z ę ś l i w y ! ”  z a w o ł a ł a  W a r y n k a  uy -  

r z a w s z y  g o , — t y  ś p i ew as z ,  a i a b y m  z r o z 

p a c z y  u m a r ł a .  T y  m o g ł e ś  te z b r o d n i ą  

u k r y ć ,  l ecz  g r z e s z n i c ą  ia j e s t e m ,  a t a j e m n i 
ca  m o i a  p o w i e r z o n a  z o s t a ł a  t a k  p r o s t e y  

d u s z y .  O n a  i es t  tera/ ,  p an i ą  l o su  m o i e g o , ”  

N a d e s z ł o  i u ż  i p o ł u d n i e ,  a W a r y n k a  n i e

o ś m i e l i ł a  się i e s z cze  p o k a z a ć  oycu swa 
m u ;  l ecz  t e r a z  n ie  m o g ł a  i u ż  t e g o  o d -  

w ł ó c z y c .  —  C ó ż  o n  na w i d o k  i e y  w y b l a .  
d ł e y  t w a r z y  p o w i e ?  K r e w  sig w ż y ł a c h  

sc . ę l a ,  i d r ż ą c  z b o i a ź n i ,  a ż e b y  się n i e  w y .  

dać ,  w e sz ł a  d o  p o k o i u  i eg o .

N a  iey- z a p u k a n i e  we  d r z w i  z a w o ł a ł  J e 

n e r a ł ;  . , w e y d £  F i e d o r z e ,  o c z e k u i ę  n a  c ie 

b i e  z w i e l k ą n i e c i e r p l i w o ś c i ą ! ^  S ł o w a  te w y 

r z e c z o n a  a  w y r a ż e n i e m  życz l i  w o ś c i , o d e b r a ł y  

z n o w u  n i e s z cz ę ś l iw cy  p r z y t o m n o ś ć .  R ę k a  
iey p u ś c i ł a  k l a m k ę  o d  d r z w i ,  i i u ż  o b r ó c i ł a  

się ch cąc  u c i e k a ć ,  g d y  W t e rn  n a d s z e d ł  

f d d i e g j e r  z d e p e s z a m i  d o  J e n e r a ł a ,  z  n i m  
więc  w e s z ł a  do  p o k o i u  o y c a ,  P a p i e r y ,  

k t ó r e  g o n i e c  p r z y n i ó s ł ,  o d w r ó c i ł y  z u 

p e ł n i e  u w a g ę  J e n e r a ł a  od  c ó r k i ,  k t ó -  

r e y  r ę k ę  t y l k o  ś c i sn ą w sz y ,  o d p i e ć z ę t o w a ł  

depesz e .  P r z e c z y t a w s z y  i e ,  d z i w i ł  się i e 

szcze ,  ż e  a d i u t a n t  n i e  p r z y b y w a .  „ W y 

s t aw  sob i e  m o i a  d z i e c k o , —  b z e k ł  d o  W a 

r y n k i , -— te n  t a k  za w s z e  p u n k t u a l n y  F i e 
d o r ,  k t ó r y  z u d e r z e n i e m  g o d z i n y  d z i e w ią -  
t e y  s t a w a ł  p r z e d e m n ą ,  i es zcze  t u  dziś  ni,e 

b y ł .  N a p r ó ż n o  s z u k a n o  g o  po  ca łe rn  

m i e ś c i e ,  a  s ł u ż ą c y  i e g o  p o w i a d a ,  ze  w e z o -  

r a y  n ie  p r z y s z e d ł  w ca l e  n a  n o c  d o  d o m u . ”  

W a r y n k a  o d p o w i e d z i a ł a  n a  t o  eo ś  n i e w y 

r a ź n e g o ,  J e n e r a ł  p o d p i s a ł  p ap i e r y  f e l d i e g r a ,  i 

o d p r a w i ł  go ,  l e c z  w p r z ó d  i es zcze p o g l ą d a l  
n a  w y b l a d ł ą  i  c h o r o w o w i t ą  c ó r k ę  s w o ią .  

„ B i e d n g  d z i e w c z ę ,  o d e z w a ł  się d o  n i e y , —  

cz u i e sz  z a p e w n e  i e s z cze  o w ą  n i e s p o k o y -  

n o ś ć , k t ó r ą  ci z e s z f e y  n o c y  z r z ą d z i ł e m ;  

a z a p e w n e  p r z e s t r a s z y ł a ś  się . t akże  n a g ł ą  

w i a d o m o ś c i ą  o z n i k n i e n i u  F i e d o r a .  T y  j



ia lubil iśmy bardao tego rześkiego m ło 
dzieńca, a nieobecność iego wzbudzi tak
że i  w tobie nieiakij obawę. Wysłałem 
iuź k i lku  ludzi na okolicę, a dodał uśmie- 
chaiąc się,— żywego!lub nieżywego dostać 
go musiemy.

Przypadkowo wyrzeczone słowa te, 
Wzruszyły W aryttkę , która nie mogąc 
iuz  dłuzey udawać, opuściła oyca lęka
jąc się, aby się nie wydała i pobiegła 
do swego poko it i  oddać się swemu udrę
czeniu...

K ilka  dni, upły n/1'o nad nadaremnem 
szukaniem Fiedora, i o nićzem nie mó
w iono, iak o zn ikn ienu , którego każdy, 
własne dawał powody nie domyśluiac 
sie navvet rzeczywistość i. Lecz p o p r z t  — 
stano iuz nakoniec, a Jenerał sam zrzekł 
się dalszych Śledztw i o b w in ia ł  Fiedora 
O nierozsądną passyą do podróży i o 
martwienie się będące skutkiem nieszczę- 
śliwey miłości. ' -

Aczko lw iek W arynka ukryw a ła  do
brze taiemnicę, niespokoyności iednak 
swoiey ukryć  nie mogła ; zdrowie iey 
wiele ucierpiało, a posępność iey p rzy
brała w łaściwy sobie charakter. JNie o -  
wa łagodna melancholia , która bardzo 
ła tw o  staie się udziałem dusz cierpią
cych , okazywała się we Wszystkich iey 
czynnościach, lecz pewna gorycz i du
ma, która każdego od siebie odpycha , 
gdy tymczasem inne panny równych p rzy 
m iotów duszy i ciało, wszystko dla sie- 
bie iednaią, g o  się ty lko  do nich zbliży. . 
Zmiana ta wpadła w oczy Jenerała, k tó
r y  tak razu pewnego do niey prze
m ów ił:  »Tjr ukrywasz przedemną twóy 
smutek, i widzę, źe tjie iesteś dla mnie

o tw arta ; lecz powiedz sama, czy sobie 
naymnieyszy mogę zrobić zarzut we 
względzie zniknienia F iedora. Zmar
tw iony ninieni odmówieniem, chciał się od 
nas oddalić, i domyślam się, żo m usia ł 
ci się zwierzyć w swych zamiarach. M o 
że go kochasz, m ów , v> irdziałośże o iego 
zniknieniu? czy wiesz o iego teroźniey— 
szym pobycie?”  —  Oycze, —  odpowie
działa Wary nka ^pokoynie —  prawda, roz
mawiałem z nim , a opuszczając mnie 
rzek ł z niejaką pewnością/ bądź zdrowa. 
Lecz znaczenia tych wyrazów nie mo
głam zupełnie zrozumieć i przysięgam ci, 
żeśmy z sobą żadnego nie mieli poro
zumienia.” —  »Zapominasz, moie dzie
ci#, odpowiedzieć rai na iedno pytanie, 
rzek ł Jene ra ł,—  czyli to była m iłość, 
coś ty względem niego czuła?”  —  N ic , 
kochany Oycze, szacowałam ty lko  Fie
dora.”  —  u Wierzę ci, bo dla czegóż m ia
łabyś prged* mną prawdę ukrywać? Zresz
tą muszę ci także powiedzieć, że Ów od 
dawna dla ciebie p zaznaczony mąż, nić 
może b y d ź lw o im  , ponieważ zostawszy 
panem swey wo li ,  zdeptał zobowiązanie 
się, które dla mnie b y ło  świętem. W ła 
śnie teraz odebrałem z Moskwy wiado
mość, że się tuż od tygodnia o żen i ł .  
Jeżeli kochasz lego, którego straty i a -  
ł u i  elity, tedy może się wszystkiego spo. 
dziewać. Lecz riaymy temu pokóy, nie 
wiem dla czego wspomnienie o Fiedorze 
tak mocno na cercu moieru, cięży.”  

Niespodziana ta wiadomość była dla 
W arynk t nowym ciosem. Teraz kiedy 
Fiedor , na zaw sze już dla niey został 
Stracony/, ustąpiły w sze lk ie  przeszkody, 
które się połączeniu iey z nim przedsta
w ia ły ;  dzisiay mogłaby mu i-śzeze bydź 
zaręczoną, a wkrótce zostałaby szczęśli
wą iego małżonką. Zamiast tego wska-
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■suie iey los to  szczęście zdaleka \ w y o 
b r a ź n ia  iey ty lk o  poi ła  się t e m  szczę
ściem. Lecz gdy  z im na  rzeezy wistość 
odzyska ła  swe prawa,  ł zami  Zroszone  iey 
oczy spog ląda ły  w to mieysce ,  gdzie 
rzuc iw sz y  się na c ia ło  swego k o c h a n k a ,  
b ezsk ut eczną  , m u  po m o c  p r z y n o s i ł a ,  i 
z d a w a ł o  s i ę i e y ,  że będzie m u s i a ł a  u jedz 
n i e z m i e r n e m u  bólowi .  D o b r o w o l n i e  za 
t r u w a ł a  życie swoie goryczą  i w n iwecz 
przysz łość  obraca ła .  Dla czegóż b iedna  
tak wcześnie m us ia ła  z t roski  i wey m a t 
k i  by ło  og o ło coną ,  która przez ł a g o d n e  
■prowadzenie b y ł a b y  iey d u m ę  z m n i e y -  
szyła,  a c n o t y  iey w zm ocni ła ?  JNie b y 
ła b y  przed córką o k r y w a ł a  iey p r z e z n a 
czenia , które iuż  o d  d a w n a  względem-  
i i y  ręk i  u c z y n i o n o ,  a serce W a r y n k i  
p r z y w y k ł o b y  b y ł o  do g łę bok ie go  u -  
s zano w an ia  ku  ro d z ic o m  swoim; a c h o 
ciażby u le g ło  b y ł o  tey n ie bezpieczney  mi
łośc i  t ed y  zapewne,  nie by łoby ,  dla matk i  
taiem-nicą p o k r y w a n e .  Lecz! in n e  b y 
ł o  dla W a r y n k i  przeznaczenie . .  P o z b a 
w iona  z wsze lkiey r a d y  i po m ocy,  c h a 
r a k te r  i ey  s tawa ł  się coraz bardziey po
n u r y m ,  i z iey s t ro sk an ey  duszy  ucie
k ł o  na  zawsze każde p rz y ie m n e  p o r i e -  
szaiące uczucie .  J e d n ą  ty l k o  myślą za-  
iąta by ła ,  to  iest, aby  ta jemnicę swoią 
ukryć ,  i h a ń b y  u n i k n ą ć ;  do tego celu 
zm ie rza ły  wszys tkie  iey myśl i  i czyn 
ności .  Mi łość k u  F i e d o r o w i  zn ika ła  
dz i eń  po d n ;u  coraz  ba rdz iey  z iey s e r 
ca' ,  i w k o ń c u  myś la ła  ty lk o  o sobie,  
i a k o  o iedynyiu oskarżyc ie lu , ,  k tó ry  ią 
w  zgubę  mia ł  wtrącić.

Zdradz ieck i  Jwan,  nie d o m y ś la ł  się nav -  
/mnieyszey rzeczy z t e g o ,  w yd arzenia .

N a z a i u t r z  po swoiey  z d r a d z i e ,  u k a r a n y  
b y ł  i a ko  p o tw arc a ,  i o d e b ra ł  ro zk az  a -  
żęby się od tąd  J e n e r a ło w i  na  oczy  nie 
p o k a z y w a ł .  T o  p o w ię k s z y ło  tem b a r 
dziey  iego złość,  po ni eważ  m o c n o  b y ł  
o tera p r z e k o n a n y ,  źa widz ia ł  a d i u t a n 
ta  w k rad a ią ćeg o  się do p o k o i u  W a r y n 
ki.- N ag łe  ie g o  z n ik n i e n i e  b y ło  n a t u 
ra ln ie  dla niego  z aga dk ą ,  nie m y ś l a ł  
więc o n i c z e m  i n p e m , -  iak o o d k r y c i u  
tey ta ie m ui cy .  Nie usz ło  to n a tę ż o n e y  
iego bacznośc i ,  że P i o t r  woźnica ,  więcey  
w y d a w a ł  p ie n iędzy  iak dawnie-y,  i z tąd  
p o w z i ą ł  po de y rz eni e ,  że on  i siostra ie- 
gO'" mus iel i  w te m  zd arzeni u '  mieć u -  
d z ia ł  iak i.- Wszystkie  więc u s i ł o w a n i a  
z m ie rz a ły  do  tego,  ażeby zn a la z ł  sposo 
bność  w p r o w a d z e n i a  s w e g o ,  kol legę  w 
gawędkę;  nie d ł u g o  iey też s zuka ł ,  w y 
darzy ła  m u  się w świę to t r zech Króli .

W  Rossyi  lud pospol i ty takie ma zda 
nie, że ż a l n e y  uroczys to śc i  nie m o ż n a  
go d n ie  obchodzić ,  nie up iw szy  się dn ia  
tego  raz  p r z y n a y m n i e y .  P o n i e w a ż  Je
n e r a ł  p o s t a n o w i ł  wieczorem dnia tego n i 
gdzie nie wyjeżdżać,  wciągną ł  więc Jwa.n 
w o ź n i c ę  do  k a r c z m y ,  le/.ącey w nia ley 
od  raiasia odleg łośc i ,  k tórą  pospol icie 
czerwonej karczm ą  z w ano .  T u  zastali  i Or
n y c h  dw óch s łu żący ch  J e n e ra ł a ;  g o s p o 
darz  sam,  b y t  to cz łowiek  w eso ły ,  lub iąc  
cy to w arzy s t w o ,  a dla mi łośc i  gości s w o 
ich nie ga rdz i ł  t ru nki em , ,  i .  o wszem satu 
n im  częstował,  i  często się też dla lega  
upi ia ł .  Dł u g ie  posiedzenia  takiego  br ac 
twa p i iackiego,  tnaią pospol ic ie ,  iak nie^ 
które sz tuki  teatralne., dw a różne od s ie 
bie  akty.  Wjne.r.ws.zy.ra j ę zyk i  p o  p i e t -



■W'SlJMSh s z k l a n k a c h  Śą l e k k i e ,  w  d r u g i m  
zaś  prze/ ,  m o c n i e h z e  picie,  i co ra z  c i ęż 
sze.  P i e r w s z y  a k t  o d e g r a l i  nas i  l u d z ie  
p r z e w y b o r n i e ,  i e d e n  p r z e k r z y c z a ł  d r u 
g ie go ,  a częs to  k r z y c z e l i  w s z y s c y  r a z e m ,  
t a k  ze pospo l i c i e  i e d e n  n ie  w i d z i a ł ,  eze-  
g o  chce d ru g i .

Woźnica  P io t r ,  -nie z a p o m n i a ł  o z n a cz e 
n iu  i powad-.e,  '  i aką  ma  zwyk le  p ł a c ą c y  
za wypi te  t r u n k i , o t w o r z y ł  więc sw ó y  
woreczek,  i c i e e z y ł  się ż swoiey  tak na .  
d e r  wazn ey  r o l i , 1 Jwari  chc ia ł  z p r z e b i e 
g łośc ią  f r v z e i ’a d o w o d z i ć , że mieć p ien ią  
cLze i mieć iakieś  zna czen ie ,  są dw ie  otł 
s iebie ró żn e  r z e c z y ,  a w sk az u ią c  iedrją 
r ę k ą  na k a r c z m a r z a ,  d r u g ą  zaś bi iąc m o 
cno w s tół  , zaw oła ł :  ,-jJa m y ś l ę ,  da l i bó g ,
zie w ca łey  g u b e r n i i  P u l t a w s k i e y  nie- masz 
szczęśl iwszego cz ło w ie ka  nad  t ego  urwisa 
Jes t  on  p a n e m  siebie sameg o ,  może ro b ić  
ca zechce,  ies t  n i e ż o n a ty m  bo  m u  się tak 
po d o b a ,  a dzieci  m u  g ł o w y  n iezawraca ią .  
J e że l i  się k iedyś  ożeni ,  sam sobie  to n ie 
szczęście będz ie  m u s i a ł  wyrzu cać ;  lecz m y ,  
m y  b ied ne  pach o lę ta ,  z a l e ż y m y  ty lko  od 
g r y m a s ó w  nasze go  pana ,  g rożą  n am  bez 
us ta n n ie  batami ,  i t. d. i t. d. z g o ł a  n ę d z n e  
p r o w a d z i m y  życie.

, ,Ty  się zawsze u s k a r ż a s z , — m ów i ł  P i o t r — 
i n i e k o n t e n t  iesteś z tw eg o  śpiącego rze 
mios ła .  K iedy  ty  lud z i om  g ł o w y  pudru iesz  
n a  m o ie y  t y m  czasem śnieg osiada,  i p rze -  
m a rz n i ę i y  czekać m u sz ę  na  moim koz ie ł -  
k.u, dopó k i  JW .  P a n u  p o d o b a  się zawołać 
paszoli  Lecz  n iech  miS. Piot r  d rzwi  w r a i u  
p r ze d  n os e m  z a m k n ie ,  ieżeli mni e  k t o  u 
s ły s z y  u sk a rz a ią c e g o  się na nieszczęście.  
Bo c iy l i ż  nie m a m  iedzen ia  do sytości ,  j

czyli  kaf t an  m ó y  nie iest d o b r y ? ’Zimą.syp>:'nm 
n a c i e p ł y m  piecu,  g o r z a ł k i  t . rkre mi nie bia-  
kuie. i  czegóż mi rri.gcey po t rze ba /  Co sig tyi-zy 
wolnośc i ,  ty le  się o ni/ę t r osz cz ę  , co o 
szklankę wody ;  al e powiedz mi t e ;, ty. fry- 
zerze., czy by  ci n ;e by ło l e p i e y , h y d ź  p o d d a 
n y m ,  i dobrze  sobie za iadać  , niż 'z. g ł o d u  
d ob ro w o ln ie  u m ie r a ć ?  4

ś D o d a i ę  , o d p o w i e d z i a ł  J w a i ,  że 
Jenerał ' / ies . t  d o s y ć  d o b r y m  p a n e m ;  gniew- 
i ego tak p r ę d k o  p r z e m i i a ,  tak- p ie rw s z y  
śn ie g  w P a ź d z i e r n i k u  , lecz n i e  . n f ąu iy ż  
prócz n ie g o  i n n y c h  ieszrze.  d w u d z i e s t u  
p a n ó w ?  O t o  ł a s k a w ą  có re c z k a ,  p an  a -  
d i u t a n t ,  k r e w n i ,  m a r s z a ł e k  d o m u ,  m u r 
g rab ia  i Bóg wre,  k t o  jeszcze w ię c e y ,  k t ó 
r y c h  s ł u c h a ć  m u s i m y .  U w ol u  i y n i ’ę t y l 
k o  c u d e m  i a k i m ,  a. u s łys zys z ,  czy się k i e 
dy  będę  u s k a r ż a ł . ”

» D o ka ta ,  J w a n i e ,  ty z a p e w n e  p a m i ę 
ta sz  ieszcze tę o s t a t n i ą  c h ł o s t ę ,  k t ó 
rąś  w i n i e n  t e m u  z n i k ł e m u  ad iu - t an t ow i .  
Hu .  h a !  na  cóż ci si.ę to  p rz y da ?  b o g a 
t y m  o n  nie b y ł ,  a k a ż d y  da ie  co  m o le .  
Z res z t ą  nie u m a r ł e ś  t eż  p rzec ie  o d  t e 
g o .  W y p i y  b r ac i s zk u ,  p o ł k n i y  tę z ł o ść  
r a z e m  z g o r z a ł k ą . ”

„ W i e t r z n i k  z c i ebie ,  —  o d p o w i e d z i  i ł  
J w a n . —  N i e ’mogę  so b i e  t e g o  w y s t a w ić ,  
d l a  cz eg o  ty  t e raz  z u p e ł n i e  in a c z e y  g a 
dasz.  C z e m u ż  ci się t e r a z  tak p o d o b a ?  
P r z e z  cóż to w p a d ł e ś  w t aką  ł a s k ę , ' mó  y
k o c h a n y ?  oszczędzają  t w o i c h  k o ś c i ,  iak*
b y  n ie  b y ł y  t ak  m o c n e r a i  i ak n a s z e :”

„ R ęc zę  ci za to ,  że m n i e  o c h n n i a i ą .  

B i ad a  tey .... c h c i a ł e m  m ó w i ć  t e m u ,  k t ó 

r y b y  m n ie  bić k a z a ł - ”  J w ą n  s ł u c h a ł  z 
z a d z i w i e n i e m  te g o  o p o w i a d a n i a ,  k tó r e



i e d n a k  nagle us ta ło .  Sta ra ł ’ się >vięć d o 
brze iuż  p i ia nego  P io t r a  uczy  nic leszcze 

gada tl i  w s z y r a , i nag le  się spyta ł:  „ N o  
proszę,  dla czegóż tó m ia łb y ś  b y d ź  w o l 
n y m  od  wsze lk iey  kary?  alboż to  ty  co 
lepszego iesteś od  nas?”  —  »Nie .”  —  
A lbo ż  nie upi iąśz  się częściey jeszcze od 
na s? ”  —  H a ,  ha! to b y d ź  m o ż e .”  —  
„ A  ied nak  nie boisz się bicia?” —  ,, Dali  
Bóg,  że n i e ”  —  , ,  C z łe k u  ! przez c i e b i e  

go rz a łk a  m ów i! ”  —  z a w o ł a ł  Jw.an szy
d e r c z o ,  lecz P i o t r  c i ągną ł  da le y ;  „ C o  
mów ię ,  tak iest p r aw da ,  iak t o ,  że dzi -  
eiay całą p i ia tykę  zapłacę., Hey!  D - u i * -  
Ju,  idź do  p iw n ic y  i p r zynieś  co do pi- 

•'c*a * w y d o b y w s z y  z kieszeni  assy-
gn aeyę  na 25 m b  li: , ,o to  pieniądz*-, —  
m ó w i ł ,  —  B r o ń  B o ż e ,  ażeby k to  iii i a 1 
powiedz ieć  że P i o t r  z a d ł u ż y ł  się w karcz
mie..”

( D a  Iszy d a g  nastąp i)

I I .

O K A B L A C H .

Jakko lw ie k  b y ł  wielki  fi lozof,  ów za
w o ł a n y  Arystoteles ,  w ie rzy ł  i e d n a k ,  że 

są naswiec ie  P i g m e y c z y k i ,  z w a ł  ich 
1 ro g l o c h i d e s  i Tro g lo id y  les, i z ap ew n ia ł  

ze z wy k !e po jaskiniach mieszliaią.  P o \  
n a g i  ty lko  takiego au to ra  po t rzeba  b y 

ł o  u c z o n y m  p ó łg łó w k o m ,  żeby  z b a y k i  
z robi ć  zaraz rzecz naypewnieyszą .  I tak

Kircher,  W o s m i u t  i i n n i  ; c h o r e m  od zy 
wa ą się za n im ;  ą D o n  -  J u n n - A l v a r o s r  
N a l d o n a t u s  po su w a  śmia łość  tak dalece,  
ż e s i ę b i i e  w piersi- zapewnia iąs ,  iż wi 

dz iał  „a w ła sn e  oczy P i g m a y c z y k ó w  n a  

górach A m e r y k i  po łu ,dn iow ay  w 15 60  
roki t .

Co się tyczy kar łó w ,  z b y t  rzad ko  się 
ro d z ą c y c h  między  na m i ,  a k tó rzy  dali .  
powód do baśn i  o n a r o d ź  e P i g m ey czy -  
ków, pe w na  iest rzecz,  iż f izyruian ie  m a -  
iętni  t rzym al i  ich na  s w y c h  d w o ra c h  ia- 

k o  osobl iwośc i  i oz nak i  pa ńsk ie go  prze

p y c h u .  A u g u s t  miał- kar ła ,  k tó rego  s t a 
tuę  kaza ł  z robić  w na tura lne j -  wielkość-' , , 

a Źrenice iey b y ły  z k o s z to w n y c h  ka
mieni .  S w e t o n i u s z  powi ada ,  że ten ka 
rze ł  m ia ł  wysokośc i  raniey ialt dwie  sto
py ,  w a ż y ł  17 f un tó w  i że g łos  m ia ł  bar- 
dzo  m o c n y .  Ty b e ry u a z  p o zw al a ł  swe

m u  k a r ło w i  siadać z sobą  do s to łu ,  i tak 
go  lub i ł ,  v.e się nie o b r a ż a ł  nuyśm ie l sze-  
nj i  iego s ło w a m i ,  R.iz n a w e t  kiedy ska
z a n o  na śmierć iednctgo wysokiego  ur zę 
d ni ka ,  k a rz e ł  tyle d o k a z a ł ,  że, Ce-earz 
ka za ł  w s t r z y m a ć  e xe ka cya .  Marek A n - ,  

t».uiusz_, mia ł  kar ła  dwóch- s tóp  w y s o k o 
ści n i c d ó e h o d z ą c tg o ,  i .  n a z w a ł  go S y z y 
fem. D o m ic y a n  kazawszy zebrać m n ó 
s two ka r łó w u t w o r z y ł  z n ich  odd z ia ł  
g lady. i to rów. Ju l ia  córka A ugus ta  m i a 
ła  ka r la  nazwisk iem C onopus ;  b y ł  o n  
wysok i  dziewięć cali. S ł o w e m  kar ły  by-



i y  w m o J j i e ,  dopoki Alexander  Severus . j . . * i . ,
. t . , , riu/,3 koronę,  tak, za się zdawało  i ak -

m e  p o w ygam a ł  ich ze swego dworu :  _ j „u_ , , , . , ,
• . f  , 0  ,S . gdyby ow kawaler hiszpański od niego

wkrótce pot em i w całera państwie rzyru* . 6
, 1 V ią przymiowaŁ Co to się znaczyło?  wieskiera ta moda ustała.  , , Ł , c wie

mógł  Zgadnąć podróżny,  pos trzegł  iodnak
My Polacy wielbimy p a r n i ą  iednego z boku gdzie by ła  dziura w pła tn ie  i d u -  

karła,  którego między największymi  k ró -  *0 f , rb y  odpadłey,  początek napisu ia -
iami naszymi l iczymy. Cześć mu!  kiegoś czerwonerui literami; ten p 0 czą-

Za czasów Zygmunta  Augusta  był  n ie-  te^ mi a} tylko cztery litery HENR.. , ,  z
iaki Krassowski karzeł ,  k tó ry  ponieważ czego nie wiele można by ło  się dowie-
dosc ważną grał  rolę w swoim czasie, dzieć. Ale w kilka czasów potem- d o 
nic od rzeczy będzie przytoczyć iedno ^wiedział się z pamiętników historycz-
nasze odkrycie o nim.  riych Niemcewicza,  że nieiakiś Krassow.

T en  co to pisze, by ł  przed kiką laty w s,ii karze!, szlachcic polski,  bawi ł  w Pa-
Szląskn,  tam w austeryi iedtiey miedzy na dworze Karola I Z ,  i tam w
Wrocławiem i Krotoszynem znalazł  na wielkich był  łaskach u  wszystkich, a ' o -  
Icianie bardzo stary obraz, a do tego sob,iw‘i* u  Królowe j  matki . '  Powróci—
lichey roboty ,  wystawiał  zaś w t łumie  wszy P°t rn t  de polski nie mógł  się o d -
różnych osób, trzy indysvidua główną ^Hwahe uprzeymeści narodu  f r ancuz -
role grające. Kobieta- iedna dość p ię-  kiego, a osobliwie familii królewskiey.
kna,  ale iuż podeszła,  mająca na głowie Ze zaa b y ł  osobliwością, na . wszydkich
coś na kształt  małey korony,  siedziała -z’j2(*aGh obyw-otelskicb, po wszystkich 
na krześle w idk iem ;  przed nią na tabo-  domach, raaiątriieyszey szlachty _ włóczył,  
rebie stał m a ły  człowieczek,  ale z wąsem 8l-> mi,e byl  widziany, , rade s łu ch an y  
i brodą,  ub ra ny w długie suknie,  z p a -  gHy zacbwal“ł  Francuzów.  W tym wła-  
łaszem u boku. Naprzeciwko zaś owey •srł!e czaS!e u m ar ł  nasz wielki Z y g m u n t  
niewiasty i tego człowieczka- klęczał na A a Su s t » przyszło do elekeyi nowegtfKró-  
iednem kolanie iekis m ło d y '  kawaler w  Ia ‘ Henryka W u e z y u s z a  obrano.  J a -
hiszpanskim ubiorze .  Kobietb głaskała t l «Ł°lwiek - pobudki ^skłaniały naszych
po brodzie małego człowieczka i patrza- Prz0fł ho w da tego wyboru,  tego zaprza
li sobie w oczy oboie, Mały ten cz ło -  Czyd nie “ >ozn a> że w owym czasie żar-
wieczek lub miał  g łowę W bok prze-  tHra przypisywano Krassowskiego pochwa-
chyloną t rzymał  prosto w dwu rękach łofB ' fa-mltii panu-ąc;? we Fraucyi ,  w y -
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bór Henryka .  T y m  tedy  sp os fb em  daie  

sie o d g a d n ą ć  zna cz en ie  o w e g o  obrazu .
W  w iek u .  XYJ I  pierwsza zona J o a e h i -  

raa-Fręderyka  elektora Brand eb urs k i ego ,  

miała  oso b l iwsze  upodobani ,e  w  karłach.  

Zbiera ła  ich skąd m ogła ,  i k ied y  iu ż  

zn ac z ną  l iczbę uy rza ła ,  p or ze n i la  kar łó w  

z  kar l i ca mi ,  w  nadz iei  ze się t en  rod 

ni esz cz ęś l iw y  z a c h o w a  w po tom kac h;  

ale w s z y s tk ie  karl ice b y ł y  n ie p ło d n e .

Król Leszczyńsk i  m ia ł  karła k torągo  

n a z w a ł  Bebe; o n im  rak o P i n e t y m  u nas  

powiadaią ,  nie zaszkodz i  więc h i s t ory cz 

n ie zrobić w z m i a n k ę  p o d ł u g  p isarzów  

f iv nc uz ki ch .

1’rawd ziwe  na zw isk o  Beb»,  b y ł o  Mi 

kołaj '  Ferry  u r o d z i ł  się w sąs iedztwie  

Yo sges ,  vv x ię z tw ie  de Sal in?,  w wiosce  

Flfliso,es. Oyc iec  i ego i tuatka by l i  zwy-  

e z a y n e g o  w z r o s t u  i z u p e łn ie  zdrowi:  p o -  

ntiiBO- tego  iednak M i k o ł a y  k iedy  się u-  

rodzi ł ,  m i a ł - ty lk o  8 do 9  ca l i ,  a w a ż y ł  

i 2 unuyi, ,  b y ł  n iez mi ern ie  de l ikatny .  

Berlacw d r e w n i a n n y  b y ł  i egó  kolebką;  

•/.<■ zaś nie m ó g ł  ssać. piersi matki ,  ss.ił 
k o zę ,  1 która. potem bardzo [się do niego  
przywiązała-..  W- sześć m iesięcy po u ro
dzeniu  dostał  oepy imleko koz ie  b y ło  w tedy  

ś e g a  i e d y W e m  i pożywien iem i lekarslw'ei.t 
W- ośuinastyu: miesiącu- zaczął mó wi ć , ,  w- 
d.ug in i  rnku- i u i  mógł  chodzić prawie b e z  
obcęy. porno-y-, a gdy , mu; pierwszy raz 
w- Życiu w k iudan tr  tflzeWikb ua- nogi; te

trzewiki  mia ły  tylko- 18 lin! długością  
Mieszkańcy tam ec zn yc h  okolic bardzo złe  
nfaią po ży w ie n ie  liche iarzyny ,  stara s ł o 
nina , m u s i a ły  być  pokarmem m ał eg o  mi-  
kołayka:  c h o r o w a ł  więc często biedak, ,  
ale w reszcie p rze ży ł  wszystkie swoie s ła-  
b.ości. W piątym roku  życia iuż z u p e ł 
nie całe ciało iego  b y ł o  wykształcone.

Król  Leszczyńsk i  bawiąc we F ran cy i  u-  
s ł y s z a ł  o tey Osobliwos'ci i kazał  sobie p o 
kazać m a łeg o  Miko łay ka .  Potem wzią ł  
go do siebie przezwał  Bebe ,  a t en  B e b e  
tak iak wszys tko  co ż y ł o ,  m us ia ł  p o k o 
chać poczc iwego Stanisława.  Chciał on  
mu dać dobre wychowanie ,  l ecz  żadnym  
sposobem nie m ó g ł  rozwinąć w n im władz  
umys ło wyc h ,  nawet  r e l ig i y n yc h  n a u k  nić  
potrahił przyjąć^ o niczem zdania 'n ie  m ó g ł  
utworzyć a cała iego zdolność u my s ł ow a  
nie by ła większa iak u psa dobrze w y 
uc zon ego .  L u b i ł  m uz y kę  i czasem nawet  
dość dobrze takt  wybi iał .

Tańcował dobrze, ale wciąż miał wtedy 
zwrócone oczy ira swego  pana, który mu zna-  
ki daWał,  a on podług nich się obracał. Kie
dy był  raz na wsi , wlazł w trawę wyższą od  
siebie i ze Strachu krzyczeć począł.  Pupile.. 
g ły  był niektói-ym namiętnościom , a szcze-  
gólniey złości, chciwości i zazdrości. Co  mó
wił,  iedno się drugiego nie trzymało , chyba 
o przedmiotach bardzo potocznych; myśli, iego 
leżeli były iakie, chwilowo tylko ziawiąły  
się gdy go widok iaki nowy lub głos nagle' 
wzruszył.  Słowem instykt zwierzęcy bardziey  
niż rozum okazywał, Xigzne Taluiond konie
cznie chciała go czego nauczyć , ale nie mo
g ła ; ,  lecz za to przywiązał się do niey i tka 
był zazdrośny źe kiedy postrzegł iż głaskała 
pieska małego-, porwał go ; wyrzucił  przez 
ckrio .na. ulicę, mówiąc: „Dla czego pani Wig."’ 
Cry go kochasz iak mnie.

(D o k o ń c z e n ie  nastąpi).


